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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
£  P a r y ż a ,  dnia 13<- K w ietnia.

C o  nam e r c e  zaw ie ra  w iadom ości z A lgie­
ru  z dn. 5. m. b., p rzyby łe  d. 8. na  parosta tku  
. S p h i n x n  do I u l o n u .  Nie s ą  o n e  w s z e l a k o  
w  żadnym  w zględzie ciekaw e. W  O ranie d . 
3. d w a j najcelniejsi p rzyw ódzcy  pokoleń m ię­
dzy O ranem  i T rem ezenem  ośw iadczyli,, i e  
aię poddają. Jedno  z tych pokoleń, Beni Araer, 
liczy 3000 jeźdźców  i 2000 p iechoty , rnogfo 
w ięc  A b d ef-K ad era  daw nie j dzielnie posiłko­
w ać. Drugi herszt E l Gebil B obalem , p rz e ­
w odniczący  G erabatsom , należy do najośw ie- 
ceńszyeh A rab ó w .

Piszą z T u l o n u  z dn ia  10. ni. b . : „L isty  
z Algieru i O ranu nadeszła opiew ają, źe w ie l­
ka liczba M arokańczyków  W Bejliku T rem e- 
zen  się  zgrom adziła. P arostatek  >*M ćteore. 
z  nadzw yczajną m itsyą d o  A lgieru w y słan o .* 

K o n s l y  t u c y o n i s t a  obejm uje następujący 
a rty k u ł: .M a m y  p rz e d  sobą pism o Pana G e- 
ru zez , P ro fessors p r z y  S o rb o n n e , wydane do* 
U n i v e r s  r ć l ig ie u jc .  Zdaje s ię  isto tn ie , ja­
koby dokładnie  o rganizow any system  szpiego­
s tw a  p rzec iw  członkom  un iw ersy te tu  urzą­
dzono . P ra c e  są podzielone. Jed n i -szukają
W dziełach Profeesorów ustępów r dttdre wy­

rw a n e  z zw iązku  rozm aicie tłum aczą albo 
przekręcają, a b y  im dążność a n t i r e l i g i j n ą  p o d ­
su w ać ; drudzy  obecni są n a  odczytach P ro - 
fessorów , pilnie bacząc, aźali tem u  albo o w e ­
m u nie w ym knie s-ię jakie n ieostrożne s ło w o  
i dw uznaczne rozum ow anie, m ogące go p rzy ­
praw ić  o- po-dejrzenie, źe jest antireligijnyro. 
Inni zrrow u dopytują się o osobistości i pry- 
w ajne  stosunki nauczycieli,, aby tu  p rzyna j­
m niej jaką odkryć słabość. T a k  i tą razą Pan 
G ćruzez m ów iąc  n iedaw nem i czasy o ro m an ­
sie de  la -R o s e  i o  w alkach w  w ieku  średnim  
m iędzy un iw ersy tetem  i zakonnikam i za jał­
mużną chodzącym i, przytoczył kilka w ie rszy  
z Jana de Meung, będące godłem  artykułu  je ­
dnego w  N a t i o n a l .  O koliczność tę w sp o ­
m niany dziennik (U n ivers) tak  p rzekręcił, iż 
rozgłosił, źe  P ro fesso r całą sw o ją  p re le k c ją  
z  N a t i o n a l s  w y ją ł.

W d o w a po- sław nym  M ontgolfier była n ie­
bezpiecznie c h o ra , ale te raz  już zd ro w ie  zn o ­
w u  odzyskała. M a ona lat s t o  o ś m  i dopie­
ro  przed kilku tygodniam i X . G uilbon przed* 
staw iał ją  K ró low ej.

A  n g  l i  a.
Z  L o n d y n u ,  dnia 9. K w ietnia.

Pod nazw iskiem  »Biali K w akrow ie*  w y s tą ­
piła w  K ilkonny sek ta , z  k tórej pospó lstw o  
m ocno szydzi, gdzie się ty lk o -k tó ry  » nich*
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pokaże.' O  ubiorze i postępowaniu te) sekty 
donoszą, co n a s tę p u je :  »W e W to re k  odby t
P a n  J o h n  J a c ó b ,  w  to w a r z y s tw ie  kilku k o ­
b i e t ,  k tó re  do  p rzy jęcia  s w y c h  d z iw a c z n y c h  
z d a ń ,  u b io ru  i sposobu  życia sk łon i ł ,  nabożne  
zg ro m ad zen ie .  Katolik je d en  miał m o w ę  do 
zgrom adzen ia  p r z e c iw  naukom  P ana  Jacóba, 
i kilku K w a k r ó w  w  tym że  sam ym  p r z e m ó w i­
ł o  d u c h u .  Nie chc iano  słuchać m o w y  Pana 
J a c ó b a ,  i um ia ł  o n  w r a z  z to w arz y szą cem i 
m u  kob ie tam i w e w z a ć  na pom oc  policyi,  aby 
m ó g ł  p o w ró c ić  do d o m u ,  w  k ró ry m  w sp ó ln e  
u rządzil i  mieszkanie. N ie w ia s ty ,  k tó re  tem u 
szczególn ie jszem u ob łą k an iu  u leg ły ,  należą do 
zn a k o m ity c h  rodzin .  Później w id z ia n o  P an a  
J a c ó b a  jadącego z jedną  dam ą w  p o w o z ie  b ia­
łego  ko lo ru .  P an  J a c ó b  miał bia ły  z szero- 
k ie m  p ió re m  kapelusz i biały ub ió r ,  dam a także 
b y ła  w  bieli. P o w i a d a j ą , źe noszą t rzew ik i ,  
k tó ry c h  n igdy  n ie  cze rn ią .  Z ony  opuszcza ją  
sw ych m ę ż ó w ,  có rk i  sw o ic h  ro d z ic ó w  i s io ­
s try  s w y c h  b ra c i ,  dla po łączen ia  się z te m  to- 
r z y s tw e m .

H i s z p a n i a .
Z  K a d y x u ,  dnia 28. M arca.

C hoc iaż  się zd a je ,  źe kuszenie się o p rzy-  
w ie d z e n ie  do  sku tku  p rzym ierza  k rys tyn is to -  
k a ro l i s to w sk ie g o  na n iczćm  sp e łz ło ,  p e w n ą
przecieZ jest r z e c z y ,  i c  n i e m a l  c o d z i e n n i e
n o w e  b a n d y  r o z b ó jn ik ó w  w e  w szys tk ich  nie 
m a i  p ro  w in cy a ch  po jaw ia ją ,  i źe u w ięz ie n ie  po  
d e j rz an y c h  osób  koniecznością  się staje. N ie 
d a w n o  tem u  stało się to w  R oc ie  i K u r to  San ta  
M a r i a ;  W os ta tn iem  miejscu z ja w i ł  się K a p i t a n  
k a ro l i s to w sk i ,  k tó ry  się s ta ra ł  n iek tó rych  źoł 
n ie rz y  z łu d z ić ,  aby  z n im  w  g ó ry  poszli, ale o- 
b o k  tego tak m o c n o  do  kieliszka za irza ł ,  źe na  
u licy  na  odgłos g w a rd z i s ty  n a r o d o w e g o ,  kto 
t a m ?  o d p o w ie d z ia ł  w y k rz y k ie m :  N iech żyje 
K a ró l  V .!  T y m c z a s e m  processye w ie lk o ty g o ­
d n io w e  w s trz y m a ły  p rzyna jm n ie j  na kilka dni 
sp o ry  po l i ty czn e ;  rzą d  chcący się  n ie za w o d n ie  
okazać przyjacie lem  religii, polecił  je szczególniej 
W  tym  ro k u  u w a d z e  z w ie rz c h n o ś c i ,  a n a w e t  
in te n d a n t ó w ;  n iek tó re  b r a c tw a  w ie lk ie  p o cz y ­
n i ły  p rz y g o to w a n ia  i p rzez  tu te jsze  b r a c tw o  
ś w ię te g o  p og rzebu  kup iony  sarkofag  jest p ra-  
w d z i w e m  arcydzie łem . M im o to  wszystko 
d a w n e  czasy ożyć nie ch c ą ,  n a w e t  w a lk i  
b y k ó w ,  nas tępu jące  t u i  po tych  processy- 
ach  ( w c z o r a j  od b y ła  się p ie rw sz a )  nie tyle 
już w ra ż e n ia  r o b ią ,  i chociaż się p r z e d ­
s ię b io rs tw a  w  ty m  w zg lę d z ie  ok ropn ie  m n o ­
żą  , m n ie m a m ,  że te osta tn ie u s i ło w a n ia ,  aby 
p rz e z  processye i w a lk i  b y k ó w  s ta ro d a w n ą  
n a r o d o w o ś ć  hiszpańską o d ś w ie ż y ć ,  nakoniec  
na  n iczćm  spełzną.  G d y b y  też tylko to sam o 
p o w ie d z ie ć  m o ż n a  o p o n a w ia ją c y c h  się o d  
n ie jak iego  czasu s t r a s z l iw y c h  o k ru c ie ń s tw a c h

i skrytobójstw ach, mianowicie w  Katalonii. 
M urcy i i W a l e n c y i !

T u r e y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 30. Marca.

(G a z .  P ow sz. L ip ska .)  —  Dalsze w ia d o m o śc i  
z S y r y i  nie są byna jrnn ić j  pocieszające, o w s z ć m  
w z b u r z e n ie  u m y s łó w  i c z ąs tk o w e  w a lk i  m ię ­
dzy b r u z a m i  i M aron ilam i t rw a ją  ciągle. O m a r  
Basza w p ra w d z ie  z szczup łą  załogą sw o ją  je ­
szcze w  D eir -e l-K am ar  i B e iteddin  p rz e b y w a ,  
nie m a jednak ani cienia p o w ag i ,  o w sze m  Gu* 
b e r n a to re m  de ja c to . miasta  i okolicy jest s t r a ­
szny  Szeich  A o u - N a k i b ,  a jak ten  w ła d z ę  t u ­
recką szanuje , p o k az u |e  nas tępujący  w y p a d e k .  
Dnia 1/.  L u tego  hufiec D r u z ó w  u d e rz y ł  na 
C h rz e ś c ia n ,  p rzy c zem  z tych  19 zab i to ,  a ‘27 
ra n io n o .   ̂O m a r  Basza został n ieczynny'm tej 
w a lk i  św ia d k iem  i d o p ie ro  po  skończonej r o z ­
p r a w ie  dom aga ł  się w y d a n ia  he rsz tów . Z u ­
c h w a ły  Sze ich  A b u - N a k i b  kazał m u  o ś w ia d ­
c z y ć ,  żeby  się nie o d w a ż a ł  ko g o k o lw ie k  
a r e s z to w a ć ,  inaczćj 1500 D r u z ó w  d rogę  m u  
za jdą ;  — a tak rzecz  na riiczem się skończyła ,  
t u r e c k a ,  dla Syryi p rze zn ac zo n a  Koinmissya 

sp ecy a ln a ,  pod  k ie runk iem  Selim a Beja ,  m a ­
jąca zbadać ducha  S y ry jc z y k ó w  i z sposobu  
ich m yślen ia  sp ra w o z d a n ie  p o d a ć ,  nie odeszła  
jeszcze stąd. Rodług r a p o r tu  jej zdecydu je  
»ię, c*y VV. W f i y r  dalej jeszcze się u trzym ać
potraf i ,  lub  też ulegając oko licznośc iom , bę­
dzie m usiał do  dymissyi się podać .  S ir  S t r a t ­
ford  C a n n in g ,  z a w ia d o m io n y  o  m ia n o w a n iu  
te j K o m m issy i ,  z n a jw iększym  posp iechem  
w yższego  oficera angielskiego jako emissary u- 
sza do  Syryi w ysia ł .  Selim  Basza, o p u śc iw szy  
Syryę ,  p rze z  D am aszek  na m iejsce p rz e z n a c z e ­
nia s w e g o ,  do  M araszu  się udal.

S y r y a.
S to so w n ie  do M e r k u r e g o  a l t o ń s k i e g o  

o trzy m au o  już w  Anglii listy Biskupa A lexan­
d ra  z J e r o z o l i m y  do d. 9. M arca, z k tó rych  
się o k azu je ,  że w szys tk ie  doniesienia o z łem  
ob e jśc iu ,  jakiego tenże  m ia ł  d o z n a ć ,  są z u p e ł­
nie bezzasadne .  Pisze o n ,  że m im o  p o łą cz o ­
ny ch  n ie o d z o w n ie  z tak n o w ć m  s ta n o w isk ie m  
trudnośc i ,  ma jednak p rzyczynę  bycia w d z ię cz ­
ny m  Bogu i pom yślną  n ad e r  sobie roku je  p rz y ­
szłość. W  czasie m ianego  p rzez  niego kaza­
n ia  d. 6. M arca  by ła  jego inaia salka nap e łn io ­
na  u w a ż n y m i słuchaczam i-  W ła d z e  tam ec zn e  
grzeczn ie  się z n im  obchodzą .  D nia  28. L u ­
tego  za łoży ł p r y w a tn ie  k am ień  węgielny, d o  
n o w e g o  kościoła . B u d o w n ic z y  J o n s  pisze, 
źe W  drug ie  ś w ię to  w ie lk an o c n e  zam ierzają  
u ro cz y śc ie  założyć kam ień w ę g ie ln y ,  jeżeli 
p o t r z e b n e  d o  tego  p rz y g o to w a n ia  aż d o  tej 
c h w il i  w y k o ń c z y ć  się d a d z ą ,  i ź® m n ó s t w o  
angielskich chrześcian wybiera się do Jerozo-
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limy na obchodzenie ła m ie  św iąt wielkano- 
ęnych. W  Malcie obiły gię istotnie o  uszy 
tow arzyszy  podróży Biskupa pogłoski, w  sku­
tek k tórych nie byli bez o b aw y  w zględem  

-sw ego  przyjęcia w  Syryi. Ale już Generalny 
Konsul, Pu łkow nik  Kose, który na pokład o- 
krętu przybył, za zawinięciem tegoż do Bei- 
ru tu ,  uspokoił ich co do tego punk tu ,  gdy o 
niczern nie wiedział, coby takow ą o b aw ę  p o ­
twierdzić mogło, i przekonano się też w  istocie 
później o bezzasadności tej obaw y.

W jazd  do Jerozolimy m ocno podobno B i­
skupa wzruszył. Przybył on wieczorem o g o ­
dzinie 6 do miasta. G uberna to r  turecki już 
poprzednio  się tam znajdował dla powitania 
go, ale z przyczyny grożącego deszczu p o w ró ­
cił do domu. Po o d b i łe m  p rz .z  Biskupa ka­
zaniu wstępnem  dnia 23. s tycznia, kazał on 
jeszcze po^ południu  po angielsku, a w ie ­
czorem  miał pastor Nicolaisen m o w ę  nie­
miecką podług textu 1. K orynt 7, 8, i Biskup 
adm inis trow ał w spólnie  z nim kommunią. 
P ie rw szy  pisze o tein: „Nie składaliśmy b y n a j­
mniej malei gminy ; wszyscy nasi przyjaciele, 
G eneralny Konsul, Kapitan (Jordon, dow ódz-  
ca  okrętu, ,z wszystkimi sw ym i oficerami m o r ­
skimi, byli obecni. Uczucia nasze nigdy się 
dostatecznie opisać nie d ad zą .«

Z lislu pastora Nicolaisena przytaczają jesz­
cze następujący ustęp : -S podz iew ałem  się 
w praw d z ie ,  ze nasz B».*.kup z s lron y  w ładz 
tutejszych nader uprzejmego dozna przyjęcia; 
lecz moje oczekiwania o wiele przewyższone 
zostały. Byłem jako tłumacz z Biskupem u 
1 ahira Baszy, r| en był pełen grzeczności i 
ośw iadczył gotowość swoję służenia Biskupo- 
Wi, 'V czem  tylko będzie mógł. W  czasie le­
go posłuchania przysłał Patryarcha ormiański 
Biskupa jednego dla powitania naszego. Muszę 
tu jeszcze wspomnieć o naszych odwiedzinach 
w  klasztorze greckim i ormiańskim d. 26. S ty ­
cznia. G w ardya  honorow a janczarów postę­
pow ała  przed nam i, gdy Biskup, Generalny 
Konsul i Kapitan Gordon wybrali się do 
o w y ch  klasztorów, dla powitania tamecznych 
Biskupów jako rep rezen tan tów  braterskich 
kościo łów  po w ręczeniu  braterskiego listu Ar­
cybiskupa kantuareńskiego. »Byl on pisany 
w  greckim i arabskim języku; do duchow ień­
s tw a  rzymskiego nie mogli oni naturalnie 
mieć podobnego listu, poniew ażby go to z  
u r z ę d u  przyjąć nie m ogło ..  Pastor W illi­
ams i ja ,  w y rażono  dalćj w  tym  liście Nico- 
aisena, .uśliśmy za Biskupem Alexandrem jako 

kapłani jego. Przyjęcie było bardzo pociesza­
jące, i uczyniono nam nie jednę trafną uw agę 
o  przybyciu Biskupa z krańca ziemi do tego 
punk tu  środkow ego świata  i kolebki chrże- 
scianstvpa, P rzyw odzono  budujące przysłoyyia

t o  p " “ Lnp: *Z  Syonu wyjdzie prawo i sio- 
w o Pańskie z Jerozo lim y ,,  i , p 0 tćm każdy 
pozna, ze mymi uczniami jesteście, skoro sie 
między sobą m iłow ać  będziecie.. — Cieszyli 
się mocno z listu Arcybiskupa kantuareńskie- 
gó do nich, którego naturalnie przy tej sposo­
bności całego me czytali, Z tamtąd poszliśmy 
do klasztoru ormiańskiego, dla złożenia Patry- 
arsze naszego uszanowania. I tu przyjęcia 
bardzo uprzejmego doznaliśmy; to przecież 
radosc nasz ,  n ,eco ostudziło, że Patryarcha 
okazywał niejakąś obawę, abyśmy się jego o- 
wieczkami nie zajmowali. W ynurzył jednak 
szczerze życzenie, aby muzułmanie i żydzi t łu ­
mami na łono kościoła naszego przechodzili 
dostawiliśmy tu arabski exemplarz listu nasze­
go Arcybiskupa..

Donoszą tak ie ,  iż krążące między m uzuł­
manami i rydam, w ieśc i ,  szczególni* o n a u ­
kach now ego Biskupa, bardzo są korzystne a 
żydom szczególniej wielce to pochlebia, że do 
ich plemienia należy i jako Izraelita tak w y so ­
kie między chrześcianami zajmuje stanowisko.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — M iędzy popełnionemi w  

Marcu zbrodniami teraz dopiero o następują, 
cćj donieść m o ż e m : Józef E i z e m u n d ,  zna­
ny hulta j,  przesiedziawszy d w a  lata w  dom u 
p o p r a w y ,  pow róc ił  oslatnićmi czasy do P o ­
znania i zajął się znow u  d a w n e m  rzemiosłem 
kradzieży. D 8. Marca przydybał go sierżant 
J a b ł o n o w s k i  w ieczorem o godzinie pół do 
11. na moście Sródki gdy właśnie  w  tow arzy­
s tw ie  kobiety jednej k o s z  pełny rozmaitych 
przedm io tów  unosił. S ierżant uchw yciw szy  
go za rękę, zmusić go chciał, żeby znim n i  
policyą s.ę udal. W tćj chwili zbrodniarz 
nożem w  tw a rz  go ugodził tak, że nóż aż do 
wklęsnienia ust sięgnął. Jab łonow ski stojąc za 
blisko, aby szabli mógł dobyć, pow tórn ie  go 
pochwycił i nie puścił go , chociaż zbrodniarz 
znow u  w  głow ę go ugodził i m u  wargi roze- 
rzną . G dy  w ięc  sierżant rzuciwszy się nań 
rękę z nożem uchw ycić  chciał, przeciął m u 
E u e m u n d  wielki palec aż do kości i zadał mu, 
który  go tymczasem objijł, kilka ran w  bok, 
poczem sierżant straciwszy siły łotra puścił 
i bez przytomności umysłu na ziemię upadł. 
D w aj Żydzi i stróż nocny, którzy Eizemunda 
przytrzym ać chcieli, podobnie od niego zra­
nieni zostali. Gdy następnie więcćj ludzi nad ­
biegło, E izem und uszedłszy zskoczył w  Cy- 
binę, ale na cienkim lodzie pod mostem się 
załamał. Przepędził on  p raw ie  3 godziny 
w  tej syłuacyG rozumiejąc, że go tam nie 
znajdą; wszakże, przyniesiono w n e t  latarnie, 
kuku ludzi spuściło się na lód i ujrzeli tata
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odrętwiałego i  zimna zbrodniarza, kłóty na­
stępnie się wydał i do więzieni* odproW — 0- 
n y  został.

— — « O rędow nika naukowego « wy*zedl 
16ty i zaw iera: Lekarze i lekarstwa za­

graniczne, przez A. W . Maciejowskiego, — 
O  W alterskotyzacyi i w ątku  historycznej po­
w ieści, p. A. W . Maciejowskiego. — Korre- 
spondeneya z K rakow a.— Nadesłane. -  Ko- 
lćj żelazna Poznańska.

 W  G a z e c i e  P o w s z e c h n i  N ro,
104. czytamy następujące o ś w i a d c z e n i e :  
*25 największym oburzeniem czytałem wyr z u ­
ty, czynione mi w  Nr. 70. Gazety Powszechn. 
Gdyby one w  innem jakiem piśmie, nie w  Pań- 
skićm były zawarte i do wiadomości publicznćj 
podane, nie poczytywałbym ich zaiste odpo­
w iedzi godnemi. Jeden bowiem  z korrespon- 
dentów  Pańskich z Pruss Nadreńskieh tw ier- 
dzi, żem podczas w ojny polskiej o niepodle­
głość Przeora missyonarzy do więzienia wtrą 
cić kazał, odgrażając mu, ze klasztor jego W pe­
rzynę obrócę, jeżeli duchow ieństw o w zbra­
niać się będzie, »powstaniu błogosławieństwa 
swego udzielić.<r P o lw arz  tak lekkomyślnie 
rzucona zapew ne u  nieuprzedzonego czy telni 
ka sama przez się powątpiew anie wzbudzi. 
Chociażby naw et w  chwili stanow czćj, kie 
dym  hufce ziomków moich p r z e c iw  lic z n ć j
przem ocy w  walkę na śmierć albo życie pod 
Grochowem  prow adziI, zasady i przekonanie, 
letórym krew  moją poświęcałem, mnie od tak 
tyrańskich i niesprawiedliwych środków  nie 
w strzym yw ały, przecież zwyczajna rostrop- 
ność powinnaby była mię nauczać, £e każdy 
g w a łt, naruszający koniecznie braterską je ­
dność wojska i pokładane w  w odzu zaufanie, 
zagubne skutki dla sprawy ojczyzny wydać 
musi. Bardzićjbym leszcze święłą spraw ę 
w iary  przodków  naszych zgw ałcił, której 
w olne w yznanie ocalić i zabezpieczyć g ł ó ­
w n y m  u s i ł o w a ń  m o i c h  b y ł o  celeui -  
K orrespondent Pański, jeżeli się do otw arte­
go zeznania skłonić nie może, iż go mylne d o ­
niesienia zaw iod ły , niechaj w iarogodnem i 
św iadectw y praw dę podania swego potw ier­
dzi. — Z praw dziw ym  szacunkiem i t. d.

Bruxella, dnia ‘2. Kwietnia 1842. r ,
S k r z y n e c k i ,  G enerał-Porucznik.

Z B e r  l in a ,  dnia 14- K w ie tn ia .— Żydzi tu­
tejsi zbierają1 między so b ą  składki na korzyść 
budow y tum u w  Kolonii. W iełu znakomi­
tych kupców starozakonnyeh roczne składki na 
fysparcie tego dzieła narodowego podpisało.

Z W r o c ł a w i a ,  d. 14. K w ie tn,a* ~ N .P a n  
etat uniwersytetu tutejszego i połączonych z- 
nim  zakładów o 10,000 tal. rocznie najmiłości- 
w iej podw yższyć raczył. O sposobie rozkła­

d u t ć j  summy nie mamy dotąd dokładniejszych
w la d A V n n W  ty le  i e d n a b  I..S  u . . .  n i , z a w o d n >
. . . . -----. . .  -  | u a  i c i d s  « • - ,  -

ie  z summy tćj 1500 talar. rocznie d la  P r o -  
f e s s o r a  l i t e r a t u r y  s l a w i a ń s k i ć j  prze­
znaczono. — —

C u d z o z i e m s z c z y z n a .  W  dzień Trzech 
Króli pan B . . . r bogaty mieszkaniec Paryża, 
siedział przy wieczerzy z młodą żoną, którą 
niedawno zaślubił. W esoło  bawili się, gdy 
w  kem wszedł służący z pudłem , które, jak 
powiedział, nieznajoma: mu kobieta oddała, mó­
wiąc, iż zawiera upominek dla patia, i ostrze­
gając razem, aby je  niósł ostrożnie, gdyż za­
wiera rzecz łatwo uszkodzić się mogącą. Mał­
żonkowie jak najostrożniej otworzyli pudło, 
ciekawi podarunku, i ujrzeli nakoniec —  śli­
czne trzy-miesięczne dziecię śpiące, na którego 
pieluszkach przypięto kartkę z napisem: »Kto 
matkę porzucił, nie powinienby przynajmniej- 
zapominać o zapłacie mamki.<r Pan B. . .  zbladł 
i  z trudnością wyjąknął kilka słów niezrozu­
miałych; żona jego spojrzawszy nań ze wzgar­
dą, w staje, lecz w tej chwili, pada bez zmy­
słów i uderzając skronią w róg stołu, krwią 
się zalewa. Sprowadzony lekarz, już znalazł 
ją nieżywą. Pan B . . .  dostał pomięszauia i 
wątpią, czy kiedy wróci do zdrowia.

Kurs giełdy Berlińskiej.
D nia 18. K w ietnia 1842.

Kto- 1  

prC.

JNa pr. kurant
papie­
rami.

gotow i­
zną .

O blig i (llugu państwa . . . 4 104V 104%
Pr. ang. ob ligacje  1830. . . 4- ioa'r

83%O bligi premiow handlu niorsk. x_-. —
O bligi Kurinarcbii . . . . 3's 102V —
B erliń sk ie  o b ligacje  m iejskie 4 104V 103%
E lb lą g sk ie  d i t o ....................... — i—
G dańskie dito w  T .................... 48 u ---
Zachodnio - Pr. listy  zastawne 3* : --- 102%
L isty znst. W . X . Poznańskiego i 4 — 105%
W  schodnio - Pr. listy  zast. . : 3<i , — 102%-
Pom orskie d i t o ............................ 3'n --- 102%
K ur- i Now om areh. dito . . 4 ___ 102%
S zlą sk ic  dito , .  .  ,  , .

, ź 1 -*■ 102%

A k c j e
K o le i B erliń sk o-P oczd am sk ie i 5 127V 126%

dito dito ak cje  a  priori* . 4 \ — 102%
K o le i M agdebursko--L ipskiej — 113 112

dito dito akcje a prioris . 
K o le i B erlińsko-A nholtsk iej,

: 4 — 102%
— 108 107

dito difo a k c je  o  prioris , 4 — 102%
K olei D usseldorf. - E lbcrfeld. 5 85%

dito dito akcje a  prioris . 5 — 100
K ole i nadreńskiej . . ,  ... . 5 97 96
dito dito  akcje a  prioris- - . 41 -I loi‘r 100%

Z łoto  a lm arco  . ,  . — — —
F rydrychsdory . ,  . - - ■ —* 13% 13
Inne m onety z ło te  po 5 tal. —• 10 9%-
DisCOUtO ,  ,  .  ,  r .  r — 3 4


